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Hoojoić!
C zy  w ie c ie  ja k ie  n ie b e z ­

p ie c z e ń s tw a  c z y c h a ją  na  
w a s , w e  w ła s n y c h  m ie s z ­
k a n ia c h .

W  k a ż d y m  d o m u  w a ­
szym  z n a jd u je  s ię u k r y ty  
w ró g , k tó r y  p o w o li  a le  w y ­
t r w a le  n is z c z y  z d ro w ie  w a ­
sze i ro d z in y .

W ró g  te n  to  k u rz , u s u ­
w a n ie  go  p rz y  p o m o c y  s ta ­
ro d a w n e j s z c z o t k i ,  je s t 
b e z s k u te c z n e , g d y ż  w  te n  
sp o só b  p rz e rz u c a  s ię  go  
ty lk o  z m ie js c a  na  m ie js c e , 
n a jra d y k a ln ie js z y m  ś ro d ­
k ie m , c e le m  z n is z c z e n ia  
d a n e g o  w ro g a  lu d z k o ś c i,

i - >  Glektiytzny odkuizaiz
k tó r y  d la  s w e j w y s o k ie j 
c e n y  je s t je szcze  n ić s te ty  
n ie d o s tę p n y  d la  w s z y s t­
k ic h , w o b e c  te g o  c h cą c  
d a ć  m o ż n o ś ć  k o rz y s ta n ia  
z p o w y ż s z e g o  z b a w ie n n e ­
go  a p a ra tu  Sz. p a n io m , o- 
tw o rz y l iś m y  z a k ła d  o d k u ­
rz a n ia  m ie s z k a ń , s k le p ó w , 
z a k ła d ó w  -p rz e m y s ło w y c h , 
h a n d lo w y c h  i t. p . p o d  f ir .

„Sanitas”
S O S N O W IE C ,

Piłsudskiego 70, tel. 5-75.
U W A G A l  w s z e lk ie  m e b le  i  p o ­

ś c ie l  u d k u r z a m y  w  m ie ­
s z k a n ia c h  b e z  p o t r z e b y  
w y n o s z e n ia  ta k o w y c h ,  
ja k  r ó w n ie ż  p r z y jm u je ­
m y  z a m ó w ie n ia  a b o -
n e n to w e .

Obsługa soildna i punktualna.
Ceny n iz k ie .
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p o d a n ia  s ą d o w e  i  in n e  d o  w ła d z  p a ń s tw o w y c h ,  s a m o rz ą ­
d o w y c h  i  t .p .  k o re s p o n d e n c je ,  ró ż n e  o g ło s z e n ia  i r e k la m y .  

W y k o n y w a :  t ło m a c z e n ia ,  p r z e p is y w a n ie  m a s z y n o w e .

z le c e n ia  d o ty c z ą c e  w ia d o m o ś c i o w s z e lk ic h  s p ra w a c h , o s o ­
b a c h , in s t y tu c ja c h  i  t. p .

—  —  U m ie ję tn ie  —  —  T a n io .
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Dwie rocznice

S am  s o b ie  i o so b ie .

W d. 1 listopada 4906 r. 
ukazał się w wychodzącym 
podówczas w  Sosnowcu 
„G łosie  Z ag łęb ia " pierwszy 
m ój a rtyku ł i od tej chw ili 
rozpoczęła się m oja praca 
dziennikarska na terenie 
Zagłębia, przerywana chw i 
low em i odpoczynkam i w 
w ięzieniu m oskiew skiem  lub 
n iem ieckiem .

Do Sosnowca przyjecha­
łem  w d. 31 października, 
zaangażowany na k ie row n i­
ka pisma, które  w  lipcu te ­
goż roku  za łożył p. J. Pie- 
chulek, obecny prezes ra ­
dy m ie jsk ie j w  Katow icach. 
P ism o to  is tn ia ło  zaledwie 
pó ł roku i z braku poparcia 
upadło Poznawszy nieco 
stosunki m iejscowe i będąc 
pewnym, że w  Zag łęb iu  
dziennik utrzym ać się mo 
że, zw róc iłem  się do dwuch 
„ka p ita lis tó w ” , którzy w  
tym  w łaśn ie  czasie by li bez 
posady, m ianow ic ie  d® p. 
W iktora  K luczew icza i p. 
Jana Dąbrowskiego, z pro­
pozycją zawarcia w spółki, 
celem prowadzenia pisma

codziennego. Obaj ci pano­
w ie z łożyli po ‘200 rb. w go­
tówce, ja  zaś złożyłem  w e­
ksel na taką samą sumę i 
po za ła tw ien iu  dość uc ią ­
ż liw ych fo rm a lnośc i w rzą 
dzie gubern ja lnym  w P io tr­
kowie w  dniu 10 m arca 
1907 r. w ypuściliśm y p ie r­
wszy num er „K u rje ra  Z a ­
g łęb ia ” .

W śród sfer robotn iczych 
pismo nasze cieszyło się 
dużem wzięciem, ale z in ­
te ligencją  było  gorzej: p re­
num erow ano pismo nie z 
potrzeby, lecz dla .. popar­
cia i nie czytano go w ca­
le. W padłem wówczas na 
pom ysł z a i n t e r e s o w a ­
n i a  m ie jscow ych in te ligen­
tów  sensacjam i, które trze­
ba by ło  tw orzyć przewa­
żnie z fan taz ji na tlę  d ro­
bnych w ypadków m ie jsco­
wych. Na pierwszy ogień 
poszedł „P ogrom  żony na 
ul. G łó w n e j” , następnie „10 
la t w  podziem iu" (sensacja 
będzińska), dalej „O hydne 
znęcanie się nad s łużącą” . 
Takiem i trzem a num eram i

„K u rje ra  Zag łęb ia " udało 
m i się zainteresować in te ­
ligencję, która  od tej pory 
zaczęła już  innem i oczyma 
patrzeć na dziennik m iej 
scowy. Poczytność pisma 
zaczęła szybko wzrastać i 
nakład doszedł do 5 ty?., 
byt pisma by ł więc u trw a ­
lony. Do powodzenia „K u r ­
je ra "  przyczynił sie n iem a­
ło  p. A leksander B ie liński, 
k tó ry  swem i św ie tnem i fe l- 
je tonam i u rozm aica ł i bar 
w ił treść pisma.

W roku 1909 spółka w y­
dawnicza, do k tó re j weszli 
później ś. p Zygm unt Ry- 
chter, łan K łosow ski i ś. p. 
K onstan ty M odzelewski za­
angażowała na k ierow nika 
dzia łu politycznego ś. p. Ja­
na U rsyna Zam arajewa. 
M iędzy m ną a n im  w yn ik ły  
n ieporozum ienia, skutkiem  
których ustąpiłem  z redak­
c ji. Ponieważ „sąd honoro ­
w y " zapom niał, że byłem  
w spóln ik iem , przeto zosta ­
łem  na bruku bez grosza 
w  kieszeni, gdyż udzia łu 
m i nie wypłacono.

Dzięki pomocy ludzi do­
brej w o li już w  d 1 lutego 
roku 1910 w ypuściłem  w 
św ia t nowe pismo codzien­
ne p. n. „ Is k ra " , które ro ­
zw inę ło  się b. szybko i w ie l­
kością nakładu, dochodzą­
cego w roku 1914 do 12 
tys. egzemplarzy ryw a lizo ­
w a ło  z prasą stołeczną, ża 
den bow iem  z dzienników  
p row in jona lnych  Kongre­
sówki nie m óg ł pochwalić 
się tak w ielką poczytnością.

F ilje  i oddziały w łasna 
„ Is k ra "  posiadała nie ty lko  
we w szystkich m iastach i 
w iększych ko lon jach w  Z a ­
głębiu, lecz nawet w  Czę 
Stochowie, P io trkow ie  i w  
K ie lcach u trzym yw ała  swe 
oddzia ły i w łasnych kore 
spondentów. Rozwój pisma 
pow strzym any jednak zo­
s ta ł przez wojnę, k tó ra  o- 
drazu un iem ożliw iła  wszel­
ką kom unikację  m iędzy re ­
dakcją a je j oddzia łam i tak, 
że pismo to  obs ług iw a ło  
ty lko  Sosnowiec, Będzin i 
pobliskie osady okupacji 
n iem ieckie j.

W początkach czerwca 
1915 ros.u z ja w ił się w  re ­
dakcji „ Is k ry "  s łynny na­
czeln ik urzędu prasowego 
niem ieckiego C le inow  i za­

proponow ał m i współpracę 
z w ładzam i niem ieckiem i, 
obiecując m i wszelką po­
moc, w postaci maszyn no­
woczesnych, papieru, w spó ł­
p racow ników  i .. pieniędzy. 
Na propozycję p. C leinowa 
nie zgodziłem  się ani tu, 
ani w  Łodzi, gdzie m aglo­
wano m nie w sztabie ge­
nera lnym  przeszło tydzień. 
Chcąc zakończyć n iem iłe  
rozm owy, zaznaczyłem, że 
zgodzę się, o ile m ię za 
pewnią, że Polska będzie 
państwem  niepodległem .

—  A a tonom ja panu nie 
wystarczy? —  zapytał je­
den z dygnitarzy w ojsko­
wych.

—  Nie wystarczy —  o d ­
parłem  kró tko  i opuściłem
Łódź.

W 10 dni po powrocie do 
Sosnowca zostałem  are­
sztowany i odstaw iony do 
w ięzienia w Katow icach, a 
stam tąd po 2 tygodniach 
do obozu jeńców w Ha- 
welbergu, gdzie przebyłem  
2 lata.

Po powrocie w czerwcu 
1917 r. zabrałem  się z e- 
nergją do podniesienia pi 
sma z upadku, co m i si% 
jednak udało dopiero po 
wypędzeniu okupantów. P i­
smo is to tn ie  zaczęło się 
rozw ijać św ietnie, ale pod­
czas m ej n ieobecności dla 
u trzym ania  pisma zaciągnię­
to pożyczkę 2 tys. rub li, 
które m usia łem  spłacić, co 
by ło  rzeczą nie tak ła tw ą . 
W dodatku w lu tym  1921 
reku gmach tow . Renard, 
w  k tó rym  m ieściła  się 
„ Is k ra "  zniszczony zosta ł 
przez pożar. Gmach ten 
odbudować m usia łem  sam 
kosztem  1 mi). 200 tys. 
mk., a tow. Renard wzięło 
zapewne asekurację, ale do 
dnia dzisiejszego nie przy­
pomniało sobie jeszcze, źe 
asekuracja winna była być 
mnie wypłaconą.

Pow sta łe  stąd trudności 
finansow e zm usiły  mię do 
sprzedaży d rukarn i, a na­
stępnie i pisma, k tó re  w  
czerwcu r. 1922 przeszło na 
w łasność tow . akcyjnego. 
W końcu r. 1924 na sku ­
tek nieporozum ień z zarzą­
dem tow arzystw a z powo­
du a rtyku łu , wym ierzonego 
przeciw  K orfan tem u, opu­
ściłem  stanow isko redakto .
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dowa każdą zmianę o so ­
bistą uważa i piętnuje ja ­
ko zbrodnię. Taki gen. M ło­
dzianowski był dobrym w o­
jew odą wołyńskim przez 
lat kilka, a dziś, gdy go 
m ianow ano wojewodą to ­
ruńskim, okazuje się, że nie 
posiada żadnych kwalifika 
cyj. Usunięcie woj. Bilskie­
go który dopuścił do tego, 
że ilość szkól polskich na 
Śląsku zaczęła się gw ałto­
wnie kurczyć, piętnowane 
jest jako coś n iesłychane­
go-

Ani jedno zarządzenie, 
ani jedno rozporządzenie 
rządu nie jest uznaw ane 
za s łuszne i potrzebne: 
wszystko źle, nie iobrze, 
wszystko dąży do zguby 
Polski!

Dawniej, przed rokiem, 
dwoma, trzem a laty, gdy 
pp. posłowie, ministrowie 
i inni dygnitarze robili m a­
jątki, żerując na skarbie 
państwa, wówczas było d o ­
brze. Dziś m a się rozumieć, 
s taczam y się w przepaść.

r.

operacjo.
r z ą d y ,  w y z y s k u j ą c  je w s p o s ó b  
n i e s ł y c h a n y  ze s z k o d ą  dla p a ń ­
s t w a ,  a z z y s k i e m  d la  s ieb ie  i 
s w y c h  p r z y w ó d c ó w  i a d h e r e n ­
tów;  p a r t je  o b s a d z a d z a ł y  s w o ­
imi lu dźm i  n ie  ty lko  fo te le  mi- 
n i s te r ja lne ,  a le  w y z y s k i w a ł y  
s w e  w p ł y w y  n a  o b s a d z a n i e  n a j ­
n iż sz ych  n ie r az  p o s a d  r z ą d o ­
w yc h;  p a r t j e  os ła n ia ły  s w ą  m o ­
ż n ą  o p i e k ą  j a w n y c h  s z k o d n i ­
kowi  a n i e k ie d y  z łod z i e i  i d e ­
f r a u d a n t ó w ;  p a r t j e  k łóc i ły  się. 
a n a s t ę p n i e  godz i ły ,  z a w s z e  
cz y n ią c  s o b ie  w z a j e m n e  u s t ę p ­
s t w a  k o s z te m .  . p a ń s t w a .  Je- 
d n e m  s ł o w e m  z te g o  u p r z y w i ­
le j o w a n i a  p a r ty j  z rodz i ło  się

p a r t y j n i c t w o  n a jp o d l e j s z e g o  g a ­
tun ku ,  k t ó r e  d o p r o w a d z i ł o  p a ń ­
s t w o  i j ego  s k a r b  d o  s ta n u  o- 
b e c n e g o .

Cz yż  w o b e c  t e g o  dz iwić  się 
m o ż n a ,  że w s z y s c y  m a j ą  już 
d o ś ć  te go  m o ż n o w ł a d z t w a  p a r ­
ty j n e g o  i ch c ie l ib y  w re s z c i e  w y ­
d o s t a ć  się z p r z y m u s o w e g o  j a ­
r z m a  p a r t y j n e g o ,  k t ó r e  n a r z u ­
ca n a m  k o n s ty tu c ja .

P o w ie d z i e l i ś m y ,  że p a r t j e  i s t ­
n ie ją  w sz ęd z ie .  U  n a s  r ó ­
w n i e ż  i s tn i eć  o n e  b ę d ą ,  bo  w a l ­
ki z n imi  to c z y ć  n ikt  nie b ę ­
dz ie ,  a le  w a l c z y ć  m u s i m y  b e z ­
w z g l ę d n i e  z pr zy w i l e j a m i ,  k tó-  
re m i  p a r t j e  s ię o b d a r z y ł y  w  
chwil i  r o z p o c z ę c i a  się ż y c i a  
p a ń s t w o w e g o  Rzpl i te j .  B e z  
p r z e k r e ś l e n i a  ty c h  p r z y w i l e j ó w  
n o r m a l n y  p r o c e s  ro z w o ju  p a ń ­
s t w a  jest  n ie  do  p o m y ś l e n i a ,  
a  da l s ze  i s t n i en ie  ich z a w s z e  
groz ić  b ę d z i e  z a b u r z e n i a m i  o r ­
g a n i z m u  p a ń s t w o w e g o .

Z m i a n a  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  
p r z e z  u s u n ię c ie  w y b o r ó w  p r o ­
p o r c jo n a ln y c h ,  czyli  g ł o s o w a n i a  
n a  l isty p a r t y j n e  s ta je  się więc  
k o n i e c z n o ś c i ą  p a ń s t w o w ą ,  k t ó ­
rą  u z n a ć  mu s i  k a ż d y  n iezaś le -  
p i o n y  p a r ty jn ie  o b y w a t e l .

O p r ó c z  tej, k o n i e c z n ą  jest  j e ­
szcze  i n n a  zm ia n a ,  m ia n o w ic ie  
p o d w y ż s z e n i e  c e n z u s u  u m y s ł o ­
w e g o  p o s łó w .  S e jm  poh-ki  nie  
m o ż e  by ć  w  swej  większośc i  
z ł o ż o n y  z ludz i  o g r a n i c z o n y c h  
i — p o w i e d z m y  o tw a r c ie  — 
g ł u p t a s ó w  i a n a l f a b e tó w ,  u m i e ­
j ą c y c h  z a l e d w i e  p o d p i s a ć  się 
n a  liście p ł a c y  k a ż d e g o  p i e r ­
w s z e g o .  K w a l i f i k a c je  t ak i e  n ie  
w y s t a r c z a j ą  dziś  n a w e t  d la  w o ­
ź n e g o  m a g i s t r a tu  w R y c z y w o l e ,  
t e m b a r d z i e j  w ię c  w y s t a r c z y ć  
n ie  m o g ą  d l a  po s ł a ,  k tó ry  m a  
s p e ł n i a ć  ro lę  p r a w o d a w c y ,  a  
— j a k  d o t y c h c z a s  —  s u v e r e n a  
Rz pl i te j

Nie  m o ż n a  w z r u s z e n i e  p r z e ­
m i l c z e ć  u p o ś l e d z e n i a  m n ie j s z o ­
ści p o ls k i e j  w w o j e w ó d z t w a c h  
k r e s o w y c h ,  gdz ie  p o l a c y  dz ięk i  
w a d l i w e j  o rga ni zac j i  w y b o r c z e j  
p o z b a w i e n i  są  z u p e łn ie  p r z e d ­
s t a w i c i e l s t w a  w  se jmie .  P o l a k  
w  P o l s c e  nie  m o ż e  i nie  p o ­
wi n i en  b y ć  p o z b a w i o n y  p r a w  
ty ch ,  7. k t ó r y c h  k o r z y s t a j ą  inne  
n a r o d o w o ś c i .

<r.)

Dygnitarze ministerialni nie i n  t ie  tuczyć
kosztem skarbu państwa.

ra  „Iskry" z d. 1 stycznia 
1925 r. i wznowiłem wy­
dawnictwo „Kurjera Zagłę­
bia", który jednak po 3 i 
pół miesiącach istnienia, w 
chwili gdy nabra ł najwię­
kszego rozpędu, m usiałem  
zwinąć z powodu wyczer­
pania kapitału zakładowe­
go-

Od lipca r. ub. pracow a­
łem  dorywczo w pismach 
miejscowych i poza miej­
scowych, obecnie zaś wy­
daję „Expres Zagłębia"

W ten sposób spędziłem 
w Zagłębiu lat 20. Czy pra­
ca moja była potrzebna i

pożyteczna, nie moją rze­
czą sądzić. Dla ścisłości do­
dać m uszę że z tych 20 lat 
spędziłem w więzieniu piotr- 
kowskiem miesięcy 7 i kil­
ka miesięcy różnemi czasy 
w aresztach.

Początek karjery dzien­
nikarskiej rozpocząłem w 
Łodzi w roku 1901, gdzie 
byłem redaktorem  „Kurje­
ra Łódzkiego”. Dwudziesta 
więc rocznica pracy mej 
w Zagłębiu przypada jedno 
cześnie z 25 leciem pracy 
dziennikarskiej.

Wiktor Mcnsśorski.

A monopol tytuniowy? Z 
roku na  rok ceny skaczą 
o 100 proc., wyroby gorsze 
o 50 proc., a dochód zwię­
ksza się w tym sam ym  cza­
sie o 30 proc. Gdzież re ­
szta? Czy tam  nie trzeba 
żelaznej miotły?

A lasy państw owe ile d a ­
ją dochodu? Posłowie jeź­
dzili na polowania i oczy­
wiście musieli osłan iać g o ­
ścinnych gospodarzy m a­
jątku państwowego, trze­
bionego i rozkradanego ja ­
wnie i pocichu.

A cóż zrobiono z salinami 
państw owem i? Ile dają do 
chodu mimo niesłychanie 
wysokiej ceny soli?

Gdzie się tknąć, gdzie się 
obrócić, wszędzie jedno i 
to samo.

Czyz wobec tego dziwić 
się trzeba, że nowy rząd 
zaczął usuw ać tych „spec­
jalistów", którzy zabagnili 
nasze życie państw owe?

Przy usuw aniu i p rzesu­
waniu ludzi mogą się zda 
rzyć i zdarzają się zapewne 
pomyłki. Ale prasa naro-

Konieczna
O p e r a c j a  m a j o w a  p rz e c i ę c i a  

s tc a s z n e g o  w r z o d u  n a  c iele 
p a ń s t w o w e m  d o k o n a n a  z o s t a ­
ła  b ez  n a l e ż y t e g o  p r z y g o t o w a ­
nia,  co p o c i ą g a  za  s o b ą  k o n i e ­
czn o ść  w y k o n a n i a  c a łe g o  s z e ­
r e g u  o p e r a c y j  i c ięć  p o m n i e j ­
szych ,  b ez  c z e g o  z u p e łn ie  d o ­
b r z e  m o ż n a  b y ło  się ob e jść ,  
g d y b y  cel  re w o lu c j i  by ł  o b m y ­
ś l o n y  w c z e ś n i e j  ze  w s z y s tk ie -  
mi  sz cz e g ó ła m i .

D o  ta k i c h  d o d a t k o w y c h ,  a 
k o n i e c z n z c h  o p e r a c y j  n a l e ż y  w  
p i e r w s z y m  r z ę d z i e  z m i a n a  o r ­
d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  k t ó r a  p r z y ­
nos i n a m  j eno  w s t v d  p r z e d  E- 
u r o p ą ,  a d o g a d z a j ą c  p a r t j o m ,  
s z k o d z i  i n t e r e s o m  n a r o d u  i p a ń ­
s twa .

P r z y m u s o w e  z a p ę d z a n i e  do  
z a g r ó d  p a r t y j n y c h  m i l jo n ó w  o- 
b y w a te l i ,  k t ó r y m  p a r t y j n i c t w o  
o b r z y d ł o  w  n a j w i ę k s z y m  s t o ­
pniu ,  j es t  o h y d n e m  g w a ł c e n i e m  
w o l n o ś c i  s u m ie n ia  i p r z e k o n a ń ,  
z a g w a r a n t o w a n e j  r z e k o m o  k o n ­
s t y t u c j ą  w s z y s t k i m  o b y w a t e l o m  
Rzpl i te j .  F a k t y c z n i e  j e d n a k  
w o l n o ś ć  ta  p o  za  p a r t j a m i  nie 
istnieje,  co zaś  z n a c z y  w o l n o ś ć  
s u m ie n ia  i p r z e k o n a ń  w  g r a n i ­
cach  part j i  — o te rn  w i e m y  w s z y ­
scy. W  k a ż d e j  part j i  r z ą d y  s p r a ­
w u j e  k i l ku  o s o b n i k ó w ,  k t ó r y c h  
p u n k t  w i d z e n i a  m u s i  p o d z i e l a ć  
k a ż d y ,  n a l e ż ą c y  d o  par tj i .  S w e ­
go  w ł a s n e g o  z d a n i a  n ik t  t a m  
m i e ć  n i e  m o ż e ,  co jes t  z r e s z tą  
na tu ra ln e ,  g d y ż  a k t  p r z y s t ą p i e ­
n ia  d o  par t j i  j e  t p o ł ą c z o n y  z 
p r z y m u s o w e m  z r z e c z e n i e m  się 
o s o b i s t y c h  p r z e k o n a ń  i wie rzeń .  
D y s c y p l i n a  p a r t y j n a  t e g o  w y ­
m a g a ć  m us i  inacze j  b o w i e m  nie  
b y ł o b y  pa r ty j .

P a r t j e  i s t n ie ją  w szęd z ie ,  a 
w i ę c  i u  n a s  i s tn ieć  b ę d ą .  P o ­
z b a w i a n i e  j e d n a k  p r a w  po l i t y ­
c z n y c h  jednos tk i ,  k t ó r a  n ie  n a ­
leży  do  par t j i  i z m u s z a n i e  jej 
w  t e n  s p o s ó b  a l b o  do  o b o j ę ­
tn ośc i  d la  o g ó l n y c h  sp r a w ,  w 
k t ó r y c h  k a ż d y  w i n i e n  brać  u- 
dz ia ł  na jż y w sz y ,  a lb o  d o  w y ­
zb yc ia  się w ł a s n e g o  „ ja“ i p r z y  • 
s t ą p i e n i a  d o  par t j i ,  j es t  g w a ł ­
te m ,  d o k o n y w a n y m  lega ln ie  n a  
z a s a d z i e  d o t y c h c z a s o w e j  o r d y ­
nac ji  w y b o rc z e j .

T o  k o n s t y t u c y j n e  u p r z y w i l e ­
jo w a n ie  p a r ty j  d o p r o w a d z i ł o ,  
j a k  w ie m y ,  do  b a r d z o  s m u t n y c h  
re z u l ta tó w .  P a r t j e  s p r a w o w a ł y

W k o ł a c h  p a r l a m e n e n t a r n y c h  
i s tn ie je  z a m i a r  z ł o ż e n i a  n a  p i e r ­
wsz e j  sesj i  w n i o s k u  o w y c o f a ­
n ie  c z ł o n k ó w  r z ą d u  i w s z y s tk ic h  
u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  ze 
s ta n o w is k ,  n a  k t ó r y c h  z r a m i e ­
n ia  r z ą d u  s p r a w u j ą  c z y n n o ś c i  
w y k o n a w c z e ,  n a d z o r c z e  lub r e ­
w izyj ne  i w  i n s ty tu c j a c h  f i n a n ­
s o w y c h  i s ą  za c z y n n o ś c i  w y ­
n a g r a d z a n i

I d e a  p o d o b n e g o  w n i o s k u  n a  
s k u t e k  r o z p o r z ą d z e n i a  p r e z y ­
d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  o w y ­
co fan iu  p o s ł ó w  i s e n a t o r ó w  z 
r a d  n a d z o r c z y c h  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  d o z n a j ą c y c h  w  j a k i e j ­
k o l w i e k  fo rm ie  p o p a r c i a  ze  s t r o ­

n y  p a ń s t w a .
W  k o ł a c h  p a r l a m e n t a r n y c h  

są  zda n ia ,  że  s k o r o  w ł a d z a  w y ­
k o n a w c z a  p r z y s z ł a  do  p r z e k o ­
nani a  iż m o ż l i w a  je s t  d z ia ła l ­
n o ś ć  p o s ł ó w  i s e n a t o r ó w  n a  
s z k o d ę  s k a r b u  p a ń s t w a ,  a c z k o l ­
w i e k  c z ł o n k o w i e  c ia ł  u s t a w o ­
d a w c z y c h  m o g ą  ty lk o  w p ł y w a ć  
p o ś r e d n i o ,  to te m b a r d z i e j  jest  
u z a s a d n i o n y c h  w n i o s e k  o o d w o ­
ła n ie  c z ł o n k ó w  r z ą d u  i w y s o ­
k ich  u r z ę d n i k ó w  z tych  s t a n o ­
wisk,  g d y ż  w  t y m  o s t a tn im  w y ­
p a d k u  z a c h o d z i  m oż l i w o ść  b e z ­
p o ś r e d n i e g o  w p ł y w u  n a  to k  in­
t e r e s ó w  ze s t ro n y  c z ł o n k ó w  
r z ą d u  i j e g o  de le g a tó w .

Czy naprawdę staczamy 
się w przepaść?

O Grzymale - Siedleckim 
napisał Boy przed kilku 
dniami, że „obrał sobie za 
fach stwierdzanie w „Kur- 
jerze W arszaw skim ” dwa 
razy na tydzień z pewną 
satysfakcją, że się s tacza­
my w przepaść”. W strze­
mięźliwość Siedleckiego za­
iste godną jest podziwu, c a ­
ła  bowiem prasa obozu n a ­
rodowego, a w jej rzędzie 
„Kurjer Zachodni" i „Po 
lon ja”, nie dwa, lecz 7 ra ­
zy na tydzień załam uje r ę ­
ce i włosy rwie z rozpaczy, 
patrząc na to, co się dzie­
je w.Polsce. Konwulsje tych 
tragików dziennikarskich, 
które początkowo budziły 
zaciekawienie, dziś już wy­
wołują tylko w stręt i obrzy­
dzenie, najbardziej bowiem 
narodowo usposobieni i m y­
ślący ludzie widzą, że w 
tych wszystkich tragicznych 
melodjach brzmi fałsz i o- 
błuda.

Przypomnijmy sobie je ­
no c z a s y  przedmajowe. 
Przecież nie było wówczas 
ani jednego człowieka, k tó­
ż b y  nie narzekał, któryby 
nie pragnął jakiejś zmiany. 
Wszyscy twierdzili jedno­
głośnie, że „tak dalej być 
nie może", że „tak dalej 
żyć nie można".

Przyszedł maj i w ciągu 
dni kilku zmieniło się wszy­
stko. Powiał jakiś inny duch. 
O tucha i nadzieja wstąpiła 
w serca  ludzkie. W estchnie­
nie ulgi mimowoli wyrwało 
się z miljonów piersi.

Rzeczywistość zaczęła u- 
sprawiedliwiać rozbudzone 
nadzieje. P rzem ysł i h a n ­
del ożywiły się, ilość bez­
robotnych m alała  z dnia 
na  dzień. Praw da, niewiele 
było w tern zasługi now e­
go rządu, gdyż strejk a n ­
gielski i urodzaj zeszło i 
tegoroczny przyczyniły się 
w pierwszym rzędzie do 
rozbudzenia życia gospo 
darczego. Ale nie m ożna 
lekceważyć wpływu doko­
nanej zmiany, bo tylko dzię­
ki wstrząsowi majowemu, 
który wzniecił chęć do wy­
siłków i do pracy, koleje n a ­
sze, nieprzygotowane i nie­

przystosowane do tak sza ­
lenie zwiększonego ruchu, 
wykazały n i e s ł y c h a n ą  
wprost sprawność, bez któ­
rej ani strajk angielski, ani 
urodzaje niewieleby n a m  
pomogły.

Nowy rząd zabrał się do 
pracy sanacyjnej, jak wie­
my bowiem, przewrót m a ­
jowy dokonany został pod 
hasłem  sanacji moralnej. 
Ta sanacja  sta ła  się pun­
ktem wyjścia wszystkich 
tragicznych wystąpień p ra ­
sy, która mieni się n a ro ­
dową. Zobaczmyż, co się 
działo przez kilka lat zrzę- 
du, gdy sejm  był władcą 
nieograniczonym naszego 
państwa.

Rozkradanie skarbu było 
chlebem codziennym. Miljo- 
nowe uszustw a i łapówki 
przy d o s t a w a c h ,  handel 
koncesjami, nepotyzm i tp. 
panoszyły się bezkarnie na 
każdym kroku pod osłoną 
partyj i partyjek. Ci, co wy­
krywali nadużycia, byli wy­
rzucani na bruk, uczciwi 
więc urzędnicy, ściskali z ę ­
by i milczeli. To nie są  baj­
ki. Przykładów jest dość, 
przytoczymy choćby w ar­
sztaty kolejowe łódzkie, m o ­
nopol tytuniowy również w 
Łodzi. A złodziejstwa słyn­
nego już dziś Bartoszewi­
cza i jego kompanjonów 
czyż mogłyby się ukrywać 
tak długo, gdyby nie m o ­
żna opieka poselska? A n a ­
dużycia generałów  Rozwa­
dowskiego, Z a g ó r s k i e g o ,  
Źymirskiego, którzy d z i ś  
siedzą w więzieniu, a któ­
rych spraw y będą niemniej 
sensacyjne od sprawy B ar­
toszewicza?

Ale to jeszcze nic. Z a ­
stanów m y się chwilkę nad 
gospodarką w naszych m o­
nopolach.

W Rosji carskiej nazy­
w ano budżet „ p i j a n y m " ,  
gdyż 80 proc. wydatków 
pokrywał monopol spirytu 
sowy. Nasz monopol spiry­
tusowy przy cenach  wyż 
szych, niż przed wojną, po 
krywa zaledwie 13 p r o c .  
budżetu. Czy tam  się nic 
nie działo i nie dzieje, co 
trzebaby uzdrowić?

I  A p o r t r e t y a  0
i
Q  D O B R Z E  1 T A N I O  W Y K O N Y W U J E

§ S. LAZAR, Sosnowiec i
P  ul. PIŁSUDSKIEGO 14. f |
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lu e n e  i i
w spółkach akcyjnych.

U k a z a ło  się r o z p o rz ą d z e n ie  
p r e z y d e n ta  P z p l i te j  w  sp raw ie  
s p ó łe k  a k c y jn y c h  i u d z ia łu  w 
n ich  p o s łó w  i se n a to ró w .

A rt .  1 m ów i,  iż w  s p ó łk a c h  
a k c y jn y c h ,  k tó ry c h  p o d s t a w ę  
s ta n o w i  d z ie r ż a w a  m a j ą t k u  
p a ń s tw o w e g o ,  lub  w  k tó ry c h  
u c z e s tn ic z y  k a p i ta ł  p a ń s tw o w y ,  
lub  p o s ia d a ją  g w a r a n c ję  p a ń ­
s tw o w ą  w  w y so k o śc i  d y w id e n ­
dy  roczne j ,  lub  d o c h o d ó w  p r z e d ­
s ię b io r s tw a — nie  m o g ą  b y ć  p o ­
w o ły w a n i  do  ra d  n a d z o rc z y c h ,  
z a r z ą d ó w  i tp .  c z ło n k o w ie  s e ­
n a tu  lub  se jm u . W y b ó r  z s a ­

m e g o  p r a w a  je s t  n ie w a ż n y  i nie 
m o ż e  b y ć  re je s t ro w a n y  w  s ą ­
d z ie  h a n d lo w y m .

P o s ło w ie  i se n a to ro w ie ,  k tó ­
rzy  n ie  z rzek l ib y  s ię  w  t e rm i­
n ie  p r z e p i s a n y m  sw o ich  m a n ­
d a tó w ,  t r a c ą  m a n d a ty  i w y k r e ­
ś leni z o s ta ją  z re je s t ru  h a n d lo ­
w e g o  n a  w n io s e k  in s p e k to ra  
s k a rb o w e g o .

R o z p o rz ą d z e n ie  p  o w  y ż s z e 
w e sz ło  w  życ ie  z dnie 'm  20-X  
rb. i o b o w ią z u je  w  ca łe m  p a ń ­
s tw ie ,  n ie  w y łą c z a ją c  G ó rn e g o  
Ś ląska .

Felje ton ik .

[8 o mim
O s z c z ę d n o ś ć  je s t  b e z w ą tp ie -  

n ia  j e d n ą  z k a r d y n a ln y c h  c n ó t  
n a s z e g o  n a ro d u .  T y lk o  b o w ie m  
n a ró d  p ra w d z iw ie  o s z c z ę d n y  
m ó g ł  u k u ć  ta k ie  m ą d r e ,  a p r a ­
w d z iw e  p rzy s ło w ie :  „ Z ia r n k o
d o  z ia rn k a ,  a z b ie rz e  się  miar- 
k a “ .

T o  te ż  z b ie ra ją  u. n a s  te  z ia rn ­
ka, a le  ty lk o  p ta s z k o w ie  n ie b ie ­
scy ,  k tó rz y  an i  s ie ją ,  ani o rzą ,  
a jedzą , p iją  i a u ta m i  się  r o ­
z w o ż ą

Z w y k li  śm ie r te ln ic y ,  k tó rz y  
w  Z a g łę b iu  s ta n o w ią  z n a c z n ą  
m n ie jsz o ść ,  z b ie r a n ie m  ziarnek' 

r  s ię  n ie  z ą jm u ją ,  a le  i im c n o ta  
o s z c z ę d n o ś c i  n ie  je s t  o b cą .  Z a ­
c z y n a m y  z w y k le  p r a k ty k o w a ć  
od.. .  z a p a łe k ,  w  m yśl d ru g ieg o  
p rz y s ło w ia ,  k tó re  s ta ło  s ię  n ie ­
j a k o  n a k a z e m  n a ro d o w y m : „ z a ­
p a ł k a  n a  d w a  razy , b u te lk a  
w ó d k i  n a  r a z “ ...

Z  p o w y ż e j  p r z y to c z o n y c h  
d w u c h  p rz y s łó w  w idać ,  że „ ś w ię ­
to  o s z c z ę d n o ś c i '1, k tó re  u ro c z y ­
śc ie  b ę d z ie  o b c h o d z o n e  c o ro ­
czn ie  w  d  31 p a ź d z ie rn ik a ,  u 
n a s  p rz y jm ie  się  d o s k o n a le ,  ja- 

* k o  że w s z y s c y  u z n a je m y  w a g ę  
o sz c z ę d n o ś c i ,  c h o ć  k a ż d y  in a ­
cze j ją  p ra k ty k u je .

Ż a r t y  ża r tam i,  a le  fa k ty c z n ie  
s p r a w ą  o sz c z ę d n o śc i  p o w in n y -  
by  się  p r z e ją ć  i z a ją ć  w  p i e r ­
w sz y m  rz ę d z ie  sfery  r z ą d o w e ,  
k tó re  p r o p a g u ją  „ św ię to  o sz c z ę ­
d n o ś c i" '  S fe ry  te  p o w in n y  d a ć  
z s ieb ie  p r z y k ła d ,  o sz c z ę d z a ją c  
m n ó s tw a  n ie p o t r z e b n ie  z a p is y ­
w a n e g o  p a p ie ru ,  k tó ry  je s t  dziś 

. n a jd r o ż s z y m  a r ty k u łe m  w  P o l ­
sce .

D o b rz e b y  też  by ło , g d y b y  
sejm , a w ła śc iw ie  p o s ło w ie  z a ­
czę li  o s z c z ę d j a ć  s w e g o  j ę z y k a  
m n ie j  gada li ,  a w ię c e j  robili.

W c a le  n a  m ie jscu  b y ła b y  o- 
s z c z ę d n o ś ć  r z ą d u  o b e c n e g o  w 
s z a fo w a n iu  o b ie tn ica rh i ,  k tó ry ch  
s p e łn ić  się p o te m  n ie  ch ce ,  jak  
n a p r z y k ła d  d z ie je  się to  z p o d -  

*  w y ż k ą  p e n s y j  u r z ę d n ik o m  p a ń ­
s tw o w y m  i k o le ja rzo m .

J e d n e m  s ło w em ; k a ż d y  w  
s w y m  z a k re s ie  m ó g łb y  z a c z ą ć  
o s z c z ę d z a ć ,  p o c z y n a ją c  o d  przy . 
s ło w io n e j  z ap a łk i .

C z y ta ją c  te n  fe l je ton ik ,  p rzy  
ja c ie le  nas i  g o to w i z a p y t a ć :  
„ D o b rz e  to  in n y m  p ra w ić  m o ­
ra ły ,  a le  czy  w y  sam i z ro b i l i ­
ś c ie  co d la  o sz c z ę d n o śc i?"

O d p o w ie d ź  m a m  g o tow ą:
—  R e d a k c ja  „ E x p re s u "  d la  

o s z c z ę d n o ś c i  n ie  w y d a ła  z a p o ­
w ie d z ia n e g o  n u m e ru  w  dn. 31 
p a ź d z ie rn ik a .

C zyż  to  m ało?
B a z g r a j .

KROMKA.
Od w yd aw n ictw a .

W odezwach,  za m ie sz cza ­

nych w  każdym niemal nu 
merze  „Expresu Zag łęb ia1', 
zaznaczaliśmy,  że „Expres” 
zacznie wychodzić cod z ie n ­
nie, o ile na listę prenu­
meratorów  zapisze najmniej  
3 tys, osób,  przy takiej b o ­
w iem ilości ab onen tów  by 
l ib y śm /  w stanie  za zł. 1 50  
m ies ięczn ie  dostarczać  pi­
s m o  codzienne .

P on ie w aż  na listę p ren u ­
merat irów zapisało  się nie 
spe łn a  2 tys. osób,  z m u ­
szeni  j e s teśm y do w yda­
wania nadal „Expresu Z a ­
głębia" raz na tydzień.

Zgon ś. p. Józefa 
Puchniewskiego.

W  S o sn o w c u  z m a r ł  w  dn. 1 
b. m. ś p. P u c h n ie w s k i ,  p r z e ­
ży w szy  la t  78

Z m a r ły  b y ł  k i lk a d z ie s ią t  lat 
d y r e k to r e m  te a t ru .  Z  t r u p ą  sw ą  
o b je ż d ż a ł  w sz y s tk ie  m ia s ta  k o n ­
g re só w k i ,  u r z ą d z a ją c  p r z e d s t a ­
w ie n ia  n ie  ty lk o  w  sa lach , a le  
i w  sz o p a c h ,  a  n a w e t  w  s to d o ­
ła c h .  O d  k i lk u  lat ś. p. d y r e ­
k to r  P u c h n ie w s k i  o s ia d ł  n a  s t a ­
łe  w  S o s n o w c u ,  s t e r a n e  b o w ie m  
s iły  n ie  p o z w a la ły  m u  już n a  
p r o w a d z e n ie  te a t ru .

C z e ść  J e g o  pam ięc i!

Z żałobnej  karty .
W  S o s n o w c u  zm ar ł  20 b. m. 

ks. p a s to r  E u g e n ju s z  U th k e .
Sp. ks. E. U th k e  u ro d z i ł  s ię  

r. 1857 w  M ogiln ie  w  p o z n a ń -  
sk iem . S z k o łę  ś re d n ią  sk o ń c z y ł  
w e  W ło c ła w k u ,  p o c z e m  w y je ­
c h a ł  n a  u n iw e r s y te t  d o  D o p a -  
tu. T a m  b y ł  w s p ó łz a ło ż y c ie le m  
p o lsk ie j  „ P o lo n ja " .  P o  o t r z y ­
m a n iu  d y p lo m u  w ró c i ł  d o  W a r ­
szaw y , s k ą d  p o  k ró tk im  p o b y ­
cie w  R a w ie  p rz y b y ł  w  r. 1883 
do  S o sn o w c a .  T u ta j  b y ł  k a p e ­
la n e m  ro d z in y  D ie t ló w  i pasto-- 
re m  z b o ru  e w a n g e l ic k ie g o .  Był 
o n  o rg a n iz a to re m  p i e r w s z e j  
s z k o ły  p o w s z e c h n e j  w  S o s n o w ­
cu, a p o  w y jśc iu  R o s ja n  w  r. 
1914 d y re k to re m  szko ły  rea lne j ,  
w  b u d y n k u  k tó re j  m ie śc i  się 
o b e c n ie  g im n a z ju m  im. S ta sz i ­
ca. P o d c z a s  o s ta tn ic h  5 la t  ż y ­
cia śp .  ks. U th k e  n ie  b r a ł  ż a ­
d n e g o  u d z ia łu  w  życiu  sp o -  
ł e c z n e m  z p o w o d u  c iężk ie j  
ch o ro b y .

W sp r a w ie  tow.  
do broc zyn nośc i  w S o sn o w cu .

C hrz. to w a rz y s tw o  d o b ro c z y n ­
n ośc i  w S o s n o w c u  p o d  p re s ją  
op in ji  p u b l ic z n e j  og łos i ło  w  
„ K u r je rz e  Z a c h o d n im "  s p r a w o ­
z d a n ie  k a s o w e  za  p ie rw s z e  p ó ł ­
ro c z e  r. b. N ies te ty !  ze  s p r a ­
w o z d a n ia  te g o  n ie w ie le  m o ż n a  
z ro z u m ie ć ,  g d y ż  z a rz ą d  n ie  b y ł  
ł a s k a w  p o d a ć  do  w ia d o m o śc i ,  
ile s ie ro t  i b ie d a k ó w  u t r z y m y ­
w a n y c h  b y ło  k o s z te m  30 tys. 
zł., w y d a n y c h  w  c iąg u  6 m ie ­
s ięcy.

Regulacje  płac .
S p r a w a  p o d w y ż e k  p ła c  z p o ­

w o d u  w z ra s ta ją c e j  d ro ż y z n y  z 
a k tu a ln e j  s ta ła  się p a lącą .  D o ­
p o m in a ją  się  jej z a ró w n o  r o b o ­
tn icy , j a k  i u rz ę d n ic y  p r y w a tn i  
i p a ń s tw o w i .  D o ty c h c z a s  nikt 
n ie  k w e s t jo n o w a ł  s łu sz n o śc i  
p o d o b n y c h  ż ą d a ń ,  o d m o w a  zaś 
m o ty w o w a n a  je s t  z a w s z e  n ie ­
m o ż l iw o śc ią  z p o w o d u  b ra k u  
ś ro d k ó w . D o p ie ro  „P o lo n ja "  w 
Nr. 294 z d. 24 ub. m. z d o b y ła  
się  n a  d o w c ip  w c a le  n iez ły ,  
tw ie rd z ą c ,  że  „ p o d w y ż s z a ­
n ie  p łac  ro b otn iczych  w  c -  
b ecn ej  d o b ie  n a le ż y  u w a ­
żać  z a  b ard zo  n ie b e z p ie -  
c z n e “.

Jak  n a  o rg a n  c h rz e śc jań s k ie j  
d e m o k ra c j i ,  m a ją c y  b ro n ić  w  
p ie rw s z y m  rz ę d z ie  in te re só w  
m a s  p ra c u ją c y c h ,  —  w c a le  n ie ­
źle.

Chcieliby s ię  wykręcić . . .
W  je d n y m  z p o p r z e d n ic h  n u ­

m e ró w  „ E x p re s u "  zaz n a cz a l i  
śm y , że  k o p a ln ie  i fab ryk i,  k o ­
r z y s ta ją c e  z e  w sz y s tk ic h  u d o ­
g o d n ie ń  m ie jsk ich ,  s ta r a ją  się 
w sze lk iem i sp o s o b a m i  o w y k r ę ­
ca n ie  s ię  od  s p a d a j ą c y c h  n a  
n ie  c ię ż a ró w  p o d a tk o w y c h .  T y ­
p o w y m  te g o  p r z y k ła d e m  jes t  
w y s tą p ie n ie  fa b ry k i  H u lc z y ń -  
sk ie g o  w  Z a w ie r c iu  o w y d z ie  
len ie  t e r e n ó w  fa b ry c z n y c h  z 
g ra n ic y  m ias ta .

A  w ięc  p r a c o w n ic y  fab ryk i 
k o rz y s ta ją  z b ru k ó w , ta rgów , 
szkó ł,  szp ita l i  m ie jsk ich , ale fa ­
b ry k a  nie  c h c ia ła b y  za  to  p o ­
n osić  ż a d n y c h  c ięża rów . C a łe  
n ie szczęśc ie ,  że  r a d a  m ie jsk a  
w  Z a w ie r c iu  j e d n o g ło ś n ie  w y ­
p o w ie d z ia ła  się  p rz e c iw  w y ł ą ­
czen iu ,  w o b e c  czego  d o b rz e  o- 
b m y ś la n a  m a n ip u la c ja  n ie  u d a ­
ła  się z a rz ą d o w i  fabryki.

Kredyty dla rzemieś ln ików.
Jak  to  już  donos i l iśm y , r z e ­

m ie ś ln ic y  so s n o w ie c c y  o t r z y ­
m ali  20 tys. z ło ty c h  k re d y tu ,  
k tó ry  b ę d z ie  ro z d z ie lo n y  p o ­
m ię d z y  c e c h a m i  tak ,  że  n a  k a ż ­
d e g o  c z ło n k a  p r z y p a d n ie  o k o ­
ło 60 zł. k red y tu .

Je s t  to  p ro je k t  p ro w iz o ry c z n y  
i u le g n ie  on  p r a w d o p o d o b n ie  
z m ia n ie  p o  z e b ra n iu  d o k ła d n e j  
ilości c z ło n k ó w . K re d y ty  u d z i e ­
la n e  b ę d ą  za p o ś re d n ic tw e m  
B a n k u  Z a g łę b ia ,  p r z y c z e m  k a ż ­
dy, c z ło n e k  c e c h u  n a  w e k se l  
w y s ta w io n y  p rz e z  sieb ie , a p o d -  
ż y ro w a n y  p rz e z  u p o w a ż n io n e ­
go d o  ż y ro w a n ia  c z ło n k a  z a ­
r z ą d u  t -w a  rze m ie ś ln ic ze g o ,  b ę ­
d z ie  m ó g ł  p o d n ie ś ć  w  B anku  
Z a g łę b ia  o d p o w ie d n ią  k w o tę .

Zmiany w administracj i .
S ta ro s ta  b ęd z iń sk i ,  p. A n to n i  

R e m isz e w ’ski m ia n o w a n y  z o s ta ł  
w o je w o d ą  lu be lsk im . Z a s t ę p u je  
go  p. C z e s ła w  K o w a lsk i .

Podzia ł  pow. będz ińsk iego .
W  Z a w ie rc iu  b a w i ła  w p ią ­

t e k  u b ie g ły  k o m is ja  w o je w ó d z ­
k a ,  k tó ra  w y n a ję ła  lo ka l  n a  b i u ­
ra  s t a ro s tw a  za w ie rc k ieg o .

P r o je k t  w ię c  p o d z ia łu  pow . 
b ę d z iń s k ie g o  n a  2 p o w ia ty  z d.
1 s ty c z n ia  z o s ta n ie  d o k o n a n y  

'o s ta teczn ie .

Kandydaci  na s t a r o s t ó w  
i na wojewodę.

D o w ia d u je m y  się, że  j e d n y m  z 
p o w a ż n ie j s z y c h  k a n d y d a tó w  n a  
s t a n o w is k o  w o je w o d y  k ie le c k ie ­
go je s t  p. T w a r d o ,  S ta r o s tą  b ę ­
d z iń sk im  m a  b y ć  m ia n o w a n y  
p. Iw ań sk i ,  u r z ę d n ik  min,, a 
s ta ro s tą  z a w ie rc k im  p. C zes ław  
K o w a lsk i .

Ujęcie  „ k a s i a r z y “ .
D zięk i  en e rg j i  polic ji  z d o ł a ­

n o  w y k ry ć  s p r a w c ó w  k ra d z ie ż y  
w  fa b ry c e  S te in h a g e n a  w  M y ­
szk o w ie ,  s k ą d  67 ty s ię c y  z ło ­

tych . K ra d z ie ż  p la n o w a n a  już 
b y ła  w s ie rp n iu  r. b. M ie s z k a ­
n ie c  M y sz k o w a  n ie ja k i  T re b is z  
A n to n i ,  w s z e d ł  w  k o n ta k t  z 
k a s ia rz a m i  i p o d a ł  im  s z c z e g ó ­
ło w y  ro z k ła d  b u d y n k ó w .  P o  
w y k ry c iu  T re b is z a ,  z a a r e s z to ­
w a n o  J a n a  i I g n a c e g o  R y b a k ó w  
z B ęd z in a ,  u k tó ry c h  z n a le z io ­
n o  p rz y rz ą d y  k a s ia rsk ie ,  o raz  
Jan a f  M u s ia ła  z B ędz ina ,  ich 
w sp ó ln ik a ,  w  W a r s z a w ie  zaś 
p o l ic ja  u ję ła  g łó w n e g o  s p r a w c ę  
k ra d z ie ż y  M ie c z y s ła w a  C zyża .

M a s ię  ro z u m ie ć ,  że  o o d e ­
b ra n iu  z ło d z ie jo m  go tó w k i  n ie ­
m a  co m arzyć .

Defi lada  bandytów  
i z łodzie i  w W a rsza w ie .
P r a s a  c o d z ie n n a  d o n io s ła ,  że 

w p o g rz e b ie  s ły n n e g o  b a n d y ty  
Z ie l iń s k ie g o  w z ię ło  u d z ia ł  o k o ­
ło 3 tys. b a n d y tó w ,  z ło d z ie i  i 
t. p. sz u m o w in  z p rz e d m ie ś ć  
sto licy . N ie  o m ie s z k a n o  p rzy  
s p o s o b n o ś c i  w y s tą p ić  z z a r z u ­
tam i, że  właidze p o z w a la ją  n a  
p o d o b n ą  d e f i la d ę  m ę tó w  n a  
p ie rw s z o rz ę d n y c h  u licach  s to l i­
cy-.

Z a r z u ty  te  b y ły b y  s łu szn e ,  
g d y b y  ró żn i  B a r to sz e w ic z e ,  Sie- 
c ińscy, W r o n k i  i t. p . m ę ty  n ie  
k o rz y s ta ły  ze s w o b o d n e g o  r u ­
chu  p o  u l ic a c h  sto licy .

Nieletni zwolennicy  
Ziel ińskiego .

W  ub. n ie d z ie lę  w  czas ie  n a ­
b o ż e ń s tw a  w  k o śc ie le  im. M arji  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y ła p a n i  z o ­
sta li  d w a j  c h ło p c y  n a  g o rą c y m  
u c z y n k u  k ra d z ie ż y  to re b k i  z 
p ię n ię d z n  i p. M arj i  S ło w ik o ­
w sk ie j .  J a k  się o k a z a ło  byli to: 
10-letni S te fan  S. i 12-letni E- 
d w a rd  K. k tó rz y  b a d a n i  w  ko- 
m isa r jac ie  polic ji  p rzy zn a l i  się 
d o  sz e re g u  in n y ch  k ra d z ie ż y .  
P rz e d  d w o m a  ty g o d n ia m i  np. 
w e s p ó ł  z t rzec im  k o leg ą ,  13-le- 
tn .m  T a d e u s z e m  D. za  p o m o ­
cą  d ru tu  w y d o s ta l i  z e  sk rzy n k i  
n a  g m a c h u  p o c z to w y m  w ię k sz ą  
ilość l is tów , p o n a d to  odk le i l i  
z n a c z k i  p o c z to w e .  P ie n ią d z e  
w y d a l i  n a  p a p ie r o s y  i łak o c ie .

U siłow ali  r ó w n ie ż  d o k o n a ć  
k ra d z ie ż y  r o w o lw e ró w  w  sk le ­
pie  p. P e rk o w s k ie g o  i p oczę li  
już  m a n ip u lo w a ć  d ru te m  p rzy  
w y s ta w ie .  R e w o lw e r y  —  ja k  o- 
św ia d c z y l i  —  chc ie l i  z d o b y ć  w  
ty m  celu, a b y  u z b ro je n i  m ogli  
p o łą c z y ć  się  z b a n d ą  s ły n n e g o  
Z ie l iń sk ie g o  i r a z e m  u rz ą d z a ć  
n a p a d y  b a n d y c k ie .

Kieł mamuta a ma­
muty z tow. hr. Re­

narda.
P rz y  r o b o ta c h  z ie m n y c h  na  

k o p .  hr. R e n a r d a  n a  g łę b o k o śc i  
o k o ło  15 m e t ró w  z n a le z io n o  
k ie ł  m a m u ta ,  o c z e m  do n ió s ł  
„ K u r je r  Z a c h o d n i '4. N a  s k u te k  
tej n o ta tk i  p r z y b y ł  d o  S o s n o ­
w c a  k ie ro w n ik  p r a c  a r c h e o lo ­
g icznych  to w a r z y s tw ą  n a u k o ­
w e g o  w a rs z a w s k ie g o  i k o n s e r ­
w a to r  z a b y tk ó w  p rz e d h i s to r y ­
c z n y c h  p. S te fa n  K ru k o w s k i ,  
k tó r y  z b a d a ł  oko licznośc i ,  w  j a ­
k ich  k ie ł  zn e le z io n o ,  a le  k ła  
s a m e g o  nie  m ó g ł  za b ra ć ,  g d y ż  
—  ja k  k rą ż ą  p o g ło s k i  — fran  ■ 
cuzi zd ąży l i  w y s ła ć  go już  do  
F ranc ji .

P. K ru k o w sk i  w y ja śn i ł  r o b o ­
tn ik o m , z a ję ty c h  p rzy  ro b o ta c h  
z iem n y ch ,  że  w sze lk ie  w y k o ­
p a l isk a  są  w ła s n o ś c ią  p a ń s tw a  
i w in n y  b y ć  o d d a w a n e  nie  z a ­
r z ą d o w i  k o p a ln i ,  lecz  z ło ż o n e  
w  k o m is a r ja c ie  policji  lu b  w 
s ta ro s tw ie .

P o  kilku  d n ia c h  r o b o tn ik  S t a ­
n is ła w  K rz y k a w s k i ,  zam . p rz y  
ul. D ę b o w e j  Nr. 60 w S o s n o w c u  
w y k o p a ł  p rz y  d a lsz y c h  ro b o ta c h  
d ru g i  kieł, k tó ry  rozbił ,  c h c ą c  
się p rz e k o n a ć ,  co  to  tak iego .  
M n ie js z ą  c z ę ść  z a b r a ł  inż. K., 
a  część  d ru g ą ,  d łu g o śc i  o k o ło  
80 c tm . K rz y k a w s k i  z ło ży ł  w 
Stai tw ie .  I o to  za  u c z c iw e  
s p e łn ie n ie  o b o w ią z k u  w z g lę d e m  
p a ń s tw a  z a rz ą d  tow. hr. R e n a d a  
z m ie jsc a  p o z b a w i ł  K rz y k a w -  
s k ie g o  p ra c y .

P o k r z y w d z o n y  ro b o tn ik  u d a ł  
się d o  in s p e k to ra  p ra c y  p. G a l-  
lo ta ,  k tó ry  w s z c z ą ł  k ro k i  w  c e ­
lu p rz y ję c ia  z p o w r o te m  p o ­
k rz y w d z o n e g o  rob o tn ik a .

Bez w z g lę d u  n a  to, jak i o- 
b ró t  w e ź m ie  s p r a w a  K rz y k a w -  
sk iego , w ła d z e  p o w in n y  b e z ­
w z g lę d n ie  w y to c z y ć  sp ra w ę  k a r ­
n ą  z a rz ą d o w i  tow . hr. R e n a rd a ,  
b y  n a u c z y ć  ty c h  p an ó w , że n ie  
w o ln o  p rz y w ła s z c z a ć  teg o ,  co 
s ta n o w i  w ła s n o ś ć  p a ń s tw a  i że 
k a ra n ie  ro b o tn ik a  za  s to s o w a ­
n ie  s ię  d o  p rz e p isó w  p ra w a  jes t  
p r z e s tę p s tw e m ,  za  k tó re  s i a d u ­
je  się  w  P o lsc e  za  k ra tk a m i.

K r ą ż ą  p o g ło sk i ,  że  p rz y  r o ­
ta c h  z ie m n y c h  zn a le z io n o  je sz ­
cze  k i lk a  kośc i m a m u ta ,  a le  
ro b o tn ic y ,  b o jąc  się  u t r a ty  z a ­
r o b k u ,  o d d a ją  w y k o p a l i s k a ,  m a ­
jące  o g r o m n e  z n a c z e n ie  d la  n a ­
uki, z a rz ą d o w i  kop a ln i

■■

i m ;  ■ ■
S o s n o w ie c ,  *

* ul. W a r sz a w sk a  Ns 14. u
■ Tel. 9 -2 0 ,
a
■ P o ie c a  p ie r w s z o r z ę d n e  £
■ w ę d l in y ,  d w a  razy  d z ien n ie  {
■ Św ierże. 2
■ "
■ O b s łu g a  sz y b k a  i so l idna .  ■
- C e n y  k o n k u re n c y jn e  *

T y lk o  za  p o m o c ą  w y ż y m a c z k

„ L A U R  A“

o s i ą g n ą ć  m o ż n a  b e z  t r u d u  s z y b k i e  p ra r .  i e
N a  ł o ^ y s k a c t f  (o o  N a j l e p s z e  w a l c e  g u m o w a  

k u l k o w y ,  h .  oo  , , L A i :  stA H O T W A T E  
5- c i o  l e t n i a  g w a r a n c i  a .  

„ L A U R  A “
A m e r i c a n  W r i n g e r  M a n u f a c t u r e .
D o  n a b y c i » w e  w s z y t t k i c h  s k ł a d a c h  

ż e l a z n o - g a l a n t e r y j u y c h .
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W ia d o m o ś ć  w  redakcji.
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KINOTEATR
Od p o n ie d z ia łk u  8  d o  c z w a r tk u  11 l i s to p a d a  1926 r. w łącz .
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F A W O R Y T K A  P U B L I C Z N O Ś C I !  l l w K r l H  I Ł-ImM U  VI Ci e ro ty c z n y m  d ra m a c ie  p. t.

Sekret którego nie zwierza się ani 
mężowi, ani najukochańszemu.

N ad  p r o g r a m !  „HAROLD LLOYD W WALCE ZE ZBÓJAMI'4 n a jk o m ic z n ie j s z a  k o m e d ja  w  2-ch a k ta c h .  N a d  p ro g r a m !

N O R M A  T R L M A D G E
„ S E K R E T ? ? "
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D Z IŚ ! W  n ie d z ie lę  7 l i s to p a d a  r. b. D Z IŚ ! 
o s ta tn i  d z ie ń  d e m o n s t r o w a n ia  filmu

„ V A R I E C E “
Tylko  1 dzień! W e  w to re k  d n ia  9 -go  l i s to p a d a  b. r. T ylko  1 dzień!

NA RZECZ KOMITETU POMOCY DLA AKADEMIKÓW

P o r y w a j ą c y  d r a m a t  z  ż y c i a  a r t y s t ó w  w  1 2 - t u  a k t a c h .

W  * o l a c h  g ł ó w n y c h :  E. J a n n in g s  i Lya d e  P u tt i .

D ra m a t  s a lo n o w y  
w  8 a k ta c h  p. t. .. DZIEWCZ ACKft ”

A N O N S !  O d  ś ro d y  10 l i s to p a d a  „KAPITAN BLO )D“  ( C z e r w o n y  k o r s a r z . )

r \  • * • • a * ... . . . -  . ■■■■. ■ . u O d  w to rk u  9 -g o  l i s to p a d a  i dn i n a s t ę p n e
1 Ju tr 0 !  Nie(l2,ela’ 7 ' W ' " 1™ ™ ’ 8 hsto')ada r- b' %  NAJSENSACyjNIEJSZy DRAMAT SEZONU p. t

[ „Królowie bez korony” i „CE Z ZflUłKfl“
2  GODZINY ROZKOSZY!

Od p o n ie d z ia łk u  8 -g o  d o  n ied z ie l i  14-go l i s to p a p a  w łącz .
NAJPROMIENNIEJSZY,  NAJMILSZY FILM osnuty  na tle znanej operetki OSKARA S IR AU S A

W  ro la c h  g łó w n y c h :

C Z A R  W A L C A u

Macy Christians r XEN1A DEStil c z a r u j ą c o
p i ę k n a , WILLI FR1TSCH n a j r o z k o s z n i e j s z y  c h ł o p a k  ś w i a t a ,  p i ę k n y  

j a k  m ł o d y  b ó g ,  w y ś n i o n e  m a r z e n i e  n i e w i a s t .

a
rUl
I
V)
>
3

FABRYKA W Ó D EK  i LIKIERÓW

M. SZEL1GOWSKI
D ą b r o w a  G ó r n . ,  u l .  O k r z e i  N r  1. T e l .  89 .  

P o le c a  w ó d k ę  w y ś m i e n i t ą  i l ikiery.
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JEDWABIE
WEŁNY na suknie 
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w  wielkim wyborze  poleca

MAGAZYN BŁAWATNY 
WACŁAW MIESZAŁSKI 

Sosnowiec, hale „Rozwoju*
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Grzyby prawdziwe.
' Miód naturalny,

Wędliny litewskie,
Łosoś i węgorze wędzone,

Sery oryginalne,
Śledzie królewskie i delikatesy,

Kawa świeżo palona,
Najprzedniejsze gatunki herbat,

Czekolady, czekoladki, karmelki i pierniki

kupuje się najlepiej i najtaniej w sklepie

A. Koziołkow i M. J e M i i
Sosnowiec, ul. 3-go Maja JYs 21.

Hfllff Affl P ° lecamY znane z. dobroci: czekolady, karmelki
U w jiy jL  torciki firmy £.C]Q uowieccy S. A. w Warszawie.

nnnunntmmmn mnnnnnnnnnttn
§  Za gotówkę i na raty!! jj

§  W. G R A J C A R  Sosnowiec, §
u  M o d rz e je w s k a  15. — T e le fo n  6 -56 . Q
13 Wielki wybór okryć damskich  i towary bławatne .  13
H  U W A G A !  D z i a ł  o k r y ć  p r z e n i e s i o n y  n a  I - s z e  p i ę t r o  s ą s i e d n i a g o  d o m u .
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M A G A Z Y N

j u b i l e r s k o - z e g a r m i s t r z o w s k i
i r y t o w n i c z y

I. Goldkorn
S O S N O W I E C ,

M odrzejow ska 4 ,  tel. 3-41.
Duży wybór!

Sz ybki e  i p r e c ez y j n e  wy k o n a n i e .
Ceny przystępne !

B®§sc88iillsl8 > l§ si£® 31 i5S lS t^ i^ 8 il® ®

n 
uw  Fi r ma  n a s z a  była p i e r w s z a ,  k t ó r a  d a w a ł a  I d a j e  na da l  n a  ra ty.
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Kupujcie losy na loterję akademika!

OsKor Einhorn
SOSNOWIEC, 

T e l e f o n :  2 -4 8  I 5-15.
v i s  a  v i s  d w o r c a  W .  W.

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y .

Drukarnia H andlow a R. M O NSIO RSK I, Będzin, P lac 3'go Maja 4. —  T elefon  84.


